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A.dl·~s Re<lal~:cyi : Pod-wo.le Nr. .2 

ij pouzatku i postępach paleontolo~ii 
przoz Huxleyn. 

Od chwili, kiedy człowiek na widok mn­
szli lub kości zwierz[\t zagt•zebauych w pitta­
kach albo mieszczących się w masie slmł, 

?:Wróoił bli~sz11 uwagę na naturę szczątkó\V 
zaginionych istot czyli "skamien1n.-łośoi11 i za­
stanowił się nad przyczynami, które spowo­
dowały znn.jdowanie się tych przedmiotów 
w ~iemi, poczyna się pierwsze (6a,stosown.nie 
nank bijologioznyoh i gieologioznyoh do bn.­
do.ń, które dziś nn.zywamy palcontologijflt. 
Pod tą całkiem pierwot.nfll formą mo::ma. pl·zy­
piąywo.ć paleontologii bardzo staro~ytue po­
chodzenie, bo p.i~ma filozof1~ Xonofana z Ko­
lophonn, 'który żył na 500 lat przed· er11 ohrze­
ścija.ilsk~, wspominu.ją o odkryciu sv.czątltów 
zn.ginionych istot w kopalnin.ch Syrn.knzań­
skich. Od tego czasu począwszy, filozofowie 
u. nawet poeci, historycy i gieografowie ataro­
~ytni mówi~ o wykopaliskach, n. w epoco od­
rodzenia powstaj~ bardzo o~ywione spory co 
do ich prawdziwego pochodzenia. 
Jednak~·e Iiierila więcej jaklat 200 ·bdczil.su, 

jo.}r zaczęto powa~nie . ti·aktować podstav\rowe 
~gadnienio. nn.n]ci, a dopiero w-estn.tiłiem. atu-

leciu wartość skamieniałości (archeologicznn) 
ze względu na ich wMność w ogólnćj hi­
storyi powstawania ziemi zost~la. całkowicie 

uznani\. 
Pierwsze dokładne b11dania. szcz!):tków ko­

palnych zwierząt z typll kręgowych wykonnl 
Cnvier i podał w swojom 'dziele, wydn.ucm.. 
w r. 1822 (Recherches sur les ossement~ fos­
sHes). Co zrtś do paleontologii strn.tygrn.ficv.­
nej, jest to nauka. zupełnie nowa, gdy~ pierw­
szy, który nn.d nią pra.cowa.ł, Willin.m Smith, 
za. ~yoia otrzymał w nn.grodę swojego odkt·y­
cia piel· wszy medal W ollastona w 1831 r. 

Jakkolwiek paleontologija w porówmmin 
z innemi nanlmmi jest jeę~zoze bardzo młodą, 
ilość naukowego mn.teryjaln, jaki mo. przed 
sobą, jest rzeczywiście znnkomitą. W pięć­
dziesięciu ostatnich latach liczba szoz~tłrów 
kopalnych zwierz11t bezkręgowych, zn::mych, 
powięksr.yła się w trójnasób, albo nn.wet 
cztery mzy. 

Za prqkłn.dcm Cnviera, który zaczął olct·c­
ślu.ó kopnlne szov.ątki kręgowcó,v, posv.li z za­
pałem i niema.łem powod.l!lomcm: .A.gn.ssiv. 
w Szwo.jcaryi, von ~Ieycr w Niemczech i nn.­
konieC' Owen ,., .A.ngliL Dziś znaczna. liczbn. 
pracowników. szpera na 'jednciii polu nnn­
kowem. 

W lólkn gromadach królestw'::i. ź\vioi·ząt 

liczbn. poznn;nych gatunków kopalnyoh wyt·ó-
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wnywn.liczhie gatunków ~yjącyoh. W niektó­
rych wypadkach formy zaginione Sll! liczniej­
sze od dziś istniejących. Są ca..lc azeragi zw-ie­
rząt, lctórych istnienia nn.wet nie domyślili­
h,y~my się bez odkryć kopalnych.. A jednn.lt 
hcz prze~ndy moMmy to powiedzieć. M nie 
zuamy jeszcze dziesiq,t6j części skamieniałości, 
które b~dą kiedyś odkryte. 

Sq,rlząc z ilości szczątków sltamienialych, 
znalezionych świezo w pokładach formacyj 
t.t·zetiorzędo \\·ych północnój A.mery ki, przy­
}1\l::JZCZO.Ć trzeba, te nigdy nie ·dojdziemy do 
J>oznttnia szczątków kopalnych zwierząt ssą,­
cyGh. które się tam zuajdują, o. przez o.nalo­
giją możemy się spodziewać, M podobne bo­
guctwa zna.jdą się i w Azyi wschodniej, skoro 
będzie z równem staraniem ~badana. 

Culn. ilość zwie1·ząt za.giuionych z epoki me­
zozoiozuej w Stanach Zjednoczonych jest do­
piero do poznanio. i zdaje się, ~e Stany zn.oho­
dnio są zarówno obficie znopa.trzone w przed­
stawicieli tój epoki, jak w altamieniałości po­
ldauów trzociorzc;)dowycb. 

bil1j przyjaciel pan ~brsh u whtdnmh~ m ni o, 
~o w ostutnich dwu latuch r.naleziono na 
przcst1·zcni zwyczn.jnego pokojn szczątki ko­
palne pl·zoszlo lGO form zwierząt ssących, mt­
le~qoych do 20 gatunków i 9 todzajów i ~e 

w pukłudnch tej samej epoki wyclobyto 300 
g:ulów: l[tórych rozmia1·y docbotlzily od 60 clo 
80 stóp z jednój st.rony, a u o wielkości króli..,. 
lm 7. urngiój . 

Zadaniem mojój pracy jest wykn.znnie 
w najkrótszych zarysn.oh, przez jakie stopnio­
wanic doszliśmy do obecnego stanu paleonto­
logii i do reznltntów niewątpliwyoh. 

Nn, początku muszę ZlU.itrzedz, ~o celen1 
moim jest wykazanie główniojl)zyoh opok pa­
leontologii, nie zo.ś podawanie szcr.egółowój 
hi~toryi tój nauki. 

Zatem po::1tawmy sobie nnjpicrw pytanie, 
jn.ką je!:lt naturo. sknmienialośoi? Tnkro jest 
mojom zda.niem, podstawowe zngadniemo pa­
leontologii, taką jest kwestyj n, którą musimy 
przodewszystkiem rozwiązać, r.llnim przystą­
pimy do jakiejkolwiek innćj. 

Ozj skamiemnlośoi są szczątkami zwierzqt 
i roślin, jak to zdrowe zmysły stnro~ytnyoh 
Groków lraza.ły im przypuszczać,- czy raczej · 
s~ ono, jak to powszechnie mniemano w XV, 
X VI i XVII 'Vieku: kamieniami, minerałami, 
maj 1\0emi ks~t.ałty liści, mttszli i kośCi na po-· 

dobieństwo togo, jak minerały, które nnzy­
wamy kryszta.łami są ciałami stnłemi o kształ­

tach foremnych, gieometl·ycznycb? Lub mo~e 
podług innej teoryi, Sll! one produktami zarod­
k6'w zwierząt lub ziarn roślinnych, któt•e do­
szły do bardzo niecloskona.łego stopnia.rozwojn? 
Zamio.st wyśmiewać nn.szych przodków i sy­
stematy, które przyjmowali, u~iłnjmy lepiej 
zror&umieć, dlaczego ludzie! niemniej od nn.s 
posiadający inteligicncyi, mieli w tej kwe­
styi poglądy~ które dziś mu::łzą, się wydać o.b­
surdami 

'Viara. w to, co uięsłnsznio nuzywll.j{1 su.mo­
rodztwem, czyli pojęcie, M materyju. ~yjąnn. 
~a zo. punkt 'vyjścia materyj~ mineralri.ą, nie­
przypuszczając j i1~ wcale 2ttunój matery i ~y­
wój jeszcze pierwotniejszej .. to pojęcie dziś 
jet~zcze przyjęte przez niektórych, nięgdyś 
hył0 prMvd~~ uznllnfL przez wdzystldch. 

Przytaczo.no formę dt•zewiast{\ lodn i nie­
których minerułów dln. dowiedzeni!~ tćj włrL­
snośoi plastycznej, którf\ posiadtL ziemia,}\ lttó­
rrLto własność pozwalała materyi nieorgani­
eznój pr~y1Jiernó formy cin.l orgtmizowanych. 

Ktokolwiek zt~jmowal się slmmienin.lośoia­
mi, wio, że ono przedt)tn.wilLjt'll nieprzeliczone 
odcienie form, począw szy od muązli i lro~ci, 
które Sf\ odbiciem form rl1ec;.:ywistycb, a~ do 
tych brył lmmionistyoh, które z mo.tcryjł\ 
Ol'ganiczną bat·dzo sbbe przcdstn,wiują podo­
bieilst\yo. 

Znu.ne clz]ś dobrze l'czultaty p1•zemian che· 
micznych dziuJnjących w na.turzo, moc~ któ­
rych sn bstu.ncyjc orgnniozne przechodziły 

i 'Przechodzą zwolna w substa.ooyje nicorgn.­
uiuzne, mogły były posln~yć w ciemnocie ów­
czeimGj za. dowód przemiany mate1·yi mineral­
nej, w materyją organizowaną. 

W epoce, w któt•ój z dobrą winr{\ przypu­
szczo.no, M po wierzchniu. mm·zn. jest stalą, .ląd 
zaś obni~n. się i podnosi no. tysiące stóp przez 
kołysanie powru.cn.jące co sto lo.t, - pojęcie, 
że sk~tmieni:Mości nie są igro.szknmi natnry, 
mnsinrlo wydawać si~ bnrdziój śmiu.łem, nniMli 
przyjęcie teoryi, ~e góry i równiny utworzone 
ze skał Zitwierających w dunój chwili musde 
mor::!ltio, b(!dą nanowo pokryte woda.mi ocea­
nu. To te~ nie. mo~e nas dziwió, M mimo ja­
snych pojęć Leonnrda Vinci i Bernarda Pa­
lissy co do natury skamieniałości, ich współ~ 
czeŚni mieli całkiem inne teoryje i M }}l~dne 
pojęciA dłuMj t1·wały. 
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W rzeczy samej przy końcu XVII wieku 
dopiero dnno wyjaśnienie skamieniałości~ 
oparto na podstawach naukowych·, które nie 
mogły jut ~adnej wątpliwości pozostawiać. 

Tym, co tę wielką przysługę wyświadczył 

nauce, był Dmiczyk Mikołaj Stenon, prof. 
anatomii we Florencyi. Zbieracze skamienia­
łości z tej epoki po siadali pewne okazy, któr~ 
no.zywu.li glossopetrn.e. W pierwsz~j połowie 
XVII wieku Fabijusz. Colonna-u&Jiłował wy­
tłnxnaczyć swoim kolegom w sławnej almde­
mii dei Ljncei, M glossopetrae były to · .zęby 
rekina. kopalilego; argumentami swojemi 
wazakta nie p~·zokonał nikogo. W pięćdzie­

Bif\t lat później Stcnon podjął tę kwestyj11; 
zrooił sekcyją głowy. rekina. i pokazuł wyra­
żnie, M zęby rekina były tem samem, co glos­
sopetrae. Stenon znszedł jn~ nieco da.lćj, ani­
Mli Oolonna; w dalszym ciągu badał skamie­
niałości i wydal w r. t 669 owoc swoich badań 
w mułój rozprawce zatytułowanej : "De soliuo 
intra solidum natnro.litor eonten to''. 

W kHku słowach mo~emy streścić ogólne 
poglądy Stenona. 
Sknmieniałości SI\ ciałami stu.łemi, które 

natm·alt1t1 drogą r.nn.la?~ly się zn.wnrtemi w in­
nych cin.l1Lch stn.lych, miauowicie skn.ło.cb. 

Ogólnn. formuła. podst11wowcgo zagadnienia 
paleontologii mo~e byu w ten spo_sób posta­
wioną: mając ciało pewnój formy, utworzonój 
r-goduie r. prn.wn.mi naturalnemi, .znaleść wtem 
snmem ciele wytłumaczenie sposobu jego po­
wstl1,vn.nia i miojscn., które zn.jmuje w natnrr.e. 

J edynym środkiem rozwią~a.nia tego zada­
nil\ jest przyjęcie pewnika, M jednn.kowc 
przyczyny wywołują jednakowe skutki, nll.lo, 
jak Stenon twier<lzi z punktu 'v:iuzcnia: który 
nas zajmuje, -ciała, które są we wszysthiem 
do siebie podobne, zostały wytworzone w je­
dnakowy sposób. 

A. paniewat glossopett·y Sfll we wszystkiem 
podobne do zębó\V rekina, musz~ za.tem po­
chodzić od ryb podobnych do 1·ekinów, a. ~e 
'Wielka liczba. skamieniu.łości przedstawia. naj­
zupełniejsz!lJ to~samośó w najdrobniejazych 
nawet szczegółach, z muszlami· znajdowanami 
l! morzach lub wodach słodkich, - te szcząt­
kiprzeto muszą pochodzić od takich samych 
zwierząt. 

N(l. specyjn.lne zarzuty, jak np. ~e niektó1·e 
wyko;paliska uie SI\ zupełnie podobne .do gf!.­
tnnków ~yj~cyob, do których je· ~bli~ają, M 

1·ó~nią się swym składem, jeśli s~ podobne 
formą, M są to tylko dżiury, odciski, których 
powierzohma. tylko podobną jest do organi­
zmów zwierzęcych lub roślinnych, Stenon od­
powiada. wykazaniem przemian, ja.kim podpa­
dają szczflltki orga,niozne zakopane w ·ziemi, 
dowodząc, ~e masa ich stała mota się całkiem 
rozpuścić i przemienić do tego stopnin, że 
z pierwotnego utworu pozostanie tylko ślad, 
odcisk, zarys. 

Poghtdy te, wybornie przedstawione roku 
1669 przez Stenona, przewodniczyły wszyst~ 
lrim następnym poszukiwaniom paleontolo· 
gów, którzy po nim prn.cowo.li. 

Dźwignia paleontologii, odbudo,vywa.nie 
typu zaginionego przy pomocy pojedyńczego 
zęba lub kości, opiera się tyl~o na. prostern 
zastosowaniu rozumowań Stenona. Óhwila. 
zastanowienia przekona nas, . że wnioski osta­
teczne Stenona o glossopetra.ch v.awiemły 
w sobie odbudowanie całego zaginionego 
zwie1·7.ęcia., przy pomocy jego zębów. Znaczy­
ło to, że zwierzę, którego glossopetry- były 
szczątlmmi, miało formę i budowę rekina; że 
miało głowę, kręgosłup, kończyny podobno 
do tych, ja.lcie stanowi~ szczególny cha.rnkter 
grupy ryb, do której r ckinn zaliczają; że jego 
serce, akr~ola., kiszki, przedstn,wiały te samo 
osob,li wości co n rekin n .. 

Wnioski powy~sze opieraj~ się na doświlul­
czenin, które pozwrtla. nam twierdzić, iż zęby 
tego k13ztnłtn i tej budowy szczególnej, nie­
~miennie musr-11 towarzyszyć organizn.cyi re­
kinów i ~e 10h się nigdy nie spotyka w in­
nych organizmach. 

no dz.i:i duin, jeszc~e nie umiemy sobie wy­
tłumo.czyó, dl:tozego to tak jest; musimy fakt 
przyjll:ć jn.lro prawo empirycrllne morfologii 
zwie1·zęcej; mo~e }rieclyś znajdżiemy tę przy­
o~ynę w historyi rozwoJu całej grupy reki­
nów, ale dotąd bezuzytecznf:l! całkiem jest rze­
czą szukanie togo l'Ozwiązania. w zwykłem 
:fizyjologicznem znaczeniu. 

Ktokolwiek zo.jmował się paleontologij~, 
wje; ~e jeden z&b Jnb jedna kość niezawsze 
pozwalają no.m sądzió o typie, do ja.lciego zwie­
l'zę nale~alo. Mo~na posiadaó kilko. Y.ębów lub 
znacznq, nawet część szkieletu, a· mimo to nie 
módz · odbudować' mózgl1 . zwierzęciu. i jego 
członków. Tylko gdy z~b lub kość- przedsta­
wia cechy chara.kterystyczne, które wiemy 
M znamionnjlll pewne tylko · zwierzęta., wtedy 
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jedynie mo~emy ściśle oznaczyć, do jakiego 
typu zwierzę kopalne · nole~y. 

N a wiclok zęba trzonowego krowy mo~emy 
odgadn{\ć, że: on należy do zwierzęcia przcżu­
wn.jęoego. które· miało dwa palce zupełne 
u każclój nogi; maho· z~b trzonowy konin., od­
gadt~emy, M on nnJeżał do czworonoga• nie­
przeżnwającego, posiado.j~cego tylko jeden 
palce u lcażdej ~agi. Ale gdyby p1·zeżuwa.jące 
i jednokopytowo były gn.tnnkami za.ginioue­
mj, gdybyśmy znn1i ich zęby trzonowe tylko, 
żaaue :fizyjologiozne rozumowanie nie pozwo­
liłoby no.m ich odbudąwnć, . tem mp.iej jeszcze 
odgadnąć l'óżni!J, które je oclznaczały. 

Cuvie1· w. swojej ,;Ro:r.prawie o przewr:otach 
powierzchni kuli ziemsldój" CnDiscours sur 
les revolutions ue la surface du globe") sobie 
przypist1j~ stworzenie nowej metody badań 
pn.leontologioznych . .A.le jeżeli się ktoś wczyta · 
w "Poszukiwania nnd ltośćrńi kopalnemi" 
(Rocherches snr les ossements fóssiles), jeżeli 

ktoś stndyjnje pl'ace Cuvicra, łn.two pozna, 
że jego metoda jest m~tod11 Stenona. Gdy 
zrobił znakomite odkrycie, gdy przy pomocy 
szczęlei zun1ezion~j w pokładach ziemskich 
odbudownł on.l~ miednicę zwierzęcia, do któ­
l'ego szczęko. no.ls~:tła, nie wiedział je.dnak~e 
i wówczo.s, dlncżego .szczególna forma, szczęki 
znajduje się zawsze u ~wierzq,t workowatych; 
doświn.dczonie go nauczyło, M te dwie szcze~ 
gólne fo1.·my budowy zawsze w parze chodzą. 

Określenie natury sknmieniałości musin-lo 
zaznaczyć nowy postęp w n111.10e paleantolo­
giL Pozwn.lało ono ju~ odsłn.nio.ó niejako hi­
storyją ziemi. W istocie bowiem, jeśli sko.mie­
ntalośoi s~ szoz~tlmmi zwierząt i roślin, wy­
nika. stąd, ~e ich podobieństwo ze zwierzęta­
mi lądoweroi lub z mieszkańcami wód słod­
lcich, lm~e prv.ypuszcznó istnienie lądów lub 
wó<l słodkich, n podobieńst\vo- ich z morskie­
mi organizmami kaze znowu przypuszczać 
obecność morza w epoce, w której ~yły owe 
zwiol'zęta. W braku dowodów przecz~cy:ch 
trzeba p1·zypuśció, ~c organizmy lądowe i mor­
alcie dowodzą istnienin lądu lnb morza w tych 
mi~jscach; . w których były znnlezioue. Te 
wnio~ki nn.rznca.j~ się snme ws?łystkim umy­
słom: pooząwszy· odXenofa.na, ldóry.ju~ także 
u~rzymywn.ł, ~e skamienia-lości były szczątka­
mi. organizmów·. 

Stenon wid.zin-1 wtem wskn,zówk~ lic2my<ih 
zmian warunków' gieolog~czuyoh w Toskanii 

i l'Ozumowauia jego są godne nowoczesnych 
gieologów. Prace De Maillata .na początku 
XVII wieku mio,ły zn, p1·zedmiot sko,micnia1 
łośoi, a B lrffon bliżej jeszcze tę rzec~ ocenił 
w dwu swoich znakomitych dziełach: "Teo­
ryjn. ziemi" i "Epoki natury" (la Thóorie de lo. 
terre i Les epoques de ln. nature), z których 
pierwsza byłn. debiutem, drngn zaś ostn.tnim 
występem naukowym wiolkiego przyrodnika; 

Buffon na począ,tku swoich "Epok natury" 
jasno wykazał podobieństwo istniejące pom·ię­

dzy naukami gieologic:memi, a nnulmmi a.r­
cheologicznemi. 

"Jak ten, który przedsiębierze pisać dzieje 
narodów, musi w ró~nych rozpatrywać się 
dowodach, musi naJ dawniejsze, na kruszcach 
wybijano, przezie.1.•ać pamiętniki, zbutwio.lo 
wiekiem dochodzić pisma, dla poznaczenia · 
epolr dzioł ludzkich i dht rozeznania c~asn od­
mian 1·ządów. Tak chcąc powziąć wiadomo­
ści · d~ejów natury, tl'zeba. pilnie wzruszyć 
wszystkie świata metry lci, trzeba w wnętrzno­
ściach ziemi najdn.wniejs?.ych dokopywać się 
świadectw i skrzętnie t u i owdzie ich rozrzu­
cone zbierać cząstki i po1•ządne pr.zypn.dk.ów 
fizycznych uło?;yó znaki, po których mo~na.by 
dojść poozątkowyob natury wieków. Ten je­
den tylko jest sposób stawjauia pewnych na· 
dt·o~ników w nieskm:wr.oności i kładzenia. licz­
bowych lm.mieni przy drodze prr.opaści wie~ 
ków" 1). (Dok. nasp.) · 

WSPO MNIENIE 
z w~rcie c zki przyrodniczej 

odt ytej w po~udnimoych okolicach kmju 
w m·iesiq.cu Lipctt r. b. 

p cHlał 

Józef Nusbaum. 

(Ci~g dalszy.) 

Opisany powyMj sposób ·wydobywania wę­
gln, czyli sposób t. zw. odbudowy filnr6w jest 
wogólo najbnrdziej rozrowszechniony, a. 1r nas 

· w Kl'ólestwie wszędzie, :;1. wyj~tldem kopo.lni' 
"PUtry~" w Dl\browie, n~ywany. Sposób ten 

1
) "Epoki n Mury" p. Bnll'ona wydane w ię~ylnr fr~n~ 

01tskim, p. X. Staszica .. przcfłnmaozone nn; język polskt. 
Edyeya drugn~ :JCl'alców- 1803, sti·. ·l i-2. 
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jakkolwiek bardzo wygodny, gdy~ mo:l:e być 
zastosowany w pokładach rozmaitego upadku. 
tę jednak słabą posiada stronę, :2:e sprzyja 
bardzo potarom kopalni. Po:2:ary kopalni, jeśli 
pozostawić na stronie po~:;a.ry skutkiem wy­
buchów gazu błotnego (OH4 ), w nasr.ych ko­
palniach wcale się nieznajdnjącego, zalet,ą od 
obecności w węglu tak zw. pirytu teluznego 
(siarek Mla~m.), oraz od obecności miału wę­

glowego. A mianowicie piryt telazny, bat·dzo 
w węglu pospolity, przechodzi pod 
działaniem tlenu i wody w siarczan 
Mlaza, a przy tym· proce:)ie chemi-
cznym tak wiel(' wycbiela się ciepła, 
M jest ono w stanie zapalić miał wę­
glowy. Otót ten ostatni gromadzi s1Q 
w wielkiej ilości we wspomnianych 
wyMj, podpierających filarach węglo ­

wych, gdyt skutkiem silnego ciśnie­
nia, na jakie są wystawione, bardzo 
łatwo ulegają kruszeniu. Praktyh.a 
dowiodła, te największa część po2a­
rów w kopalniach węgla powstaje 
właśnie wskutek prowadzenia robót 
metodą odbudowy filarów. 

Obecnie sposób ten coraz części~j 

zastępow~my bywa przez htk zwane 
podkładki, które poznamy, wspomi­
nając o kopalni węgla "Paryż" w Dą­
browie, gdyt jMynie w tej dopiero 
kopalni u nas w Królestwie sposób ten 
praktykuje się. "V kopalni Reuarda wielki ko­
rytarz, mający kicrunek ze wschodu ku zacho­
dowi, posiada około 360 metrów długości. Ko­
palnia ta mniój jest do zwiedzania wygodna.. 
poniewa~ jest bardżo wilgotna; pod tym 
względem "Pary~" o wiele ją przewy:ilszu.. 

W kilku miejscach znaleźliśmy w kopalni 
na ścianach korytarzy bardzo piękne odciski 
pniów Lepidodendronu, któro ja.kby napisy 
na starych grobowcach wymownie wsl\azy­
wały na odległe swe dzieje. Zarówno wymo­
wnie opisywały nam odległe dzieje i prze­
wroty globu nasl'ego, liczne t. z. uskol• · na 
które p. dyrektor kopalni kilkakrotnie zwra.­
cał naszą u~agę: Oto, wjednem miejscu po­
kład węgla Jest Jakby ścięty jakąś zaczarowa­
ną .ręką i zastąp~ony przez piaskowiec, elułój 
z~ow nagle w~g1el ~ystępujo, znów piasko­
Wiec. go wyp1era. 1 t. d., a to bez ~adnych 
przeJść, tak, te motna dokładnie palcem wska­
zać na granic~ obu rodz~jów skał. Powstawa-

nie tego nadzwyczaj ciekawego i zagadkowe­
go zjawiska, mo~na sobie objaśnić dwojako: 
albo przez miejscowe nagłe opuszczenie się 
równoległych początkowo i poziomych warstw 
a.lbo te~. co wydaje się prawdopodobniejszem, 
przer. dr.iabnie bocznego ciśnienia na warstwy 
początkowo poziome, skutkiem czego te osta­
tnie sfałdowały się. Następujące rysunki 
schematyczne bliMj nam to wyjaśniają: 

V • • • ' ' ~ ~ 

,' , ·,:. WEGIEL , 
..... ~ '- . •' . . 

W miejsen mm (gdr.ic prr.ypnśćmy przeN o-
wadzony j est korytarz w kopalni) w obu ra­

I zach spotyka.my t u:i. obok tiiebie na. j ednym 

1

1 spoczywają~c poziomie warstw~ ~vęght i pias­
lwwca. Doimy ut,worzone w mieJ SCach /.; mo­
gły być r. cr.ascm osadami naplywowemi wy-
pełnione, tal\, ~c powierzchni a. ziel!li zostttła 
zrównawL. 

Na podobnie ciclw.we r.jawisko zwrócił j ut 
pt·zedtem uwag(~ nasz~1; prof. Trejtlosiewicz, 
w::;kazując nam uskok, występujący pod 
Będzincm przy drodze żeła:6nój do Sosno w i c, 
w pnnlrcic prr.cciQcia się jój z szosą od Będzi­
na do Dąbrowy. W tern miejsen tut obok sie­
bie w jednym por.iomie występuje z lewej 
strony dt·ogi Mlar.nój wapici1 muszlowy (na­
le~ący ju~ do furmacyi Tryjasowej ), a z pra­
wej - pokład węgla. l{amienncgo; idąc cokol­
wiek dalój, widać, M WQgiel ginie, a z obu 
stron występuje ju~ tylko pokład wapienia. 
muszlowego. 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



358 WSZECHŚWIAT. Xe 23. 

Opuściwszy Sosnowice, udaliśmy się znów l si~ zapadnie i zdruzgocze nas na miazgę. 
do Dąbrowy w celu zwiedzenia szybu "Pary~", Robotnik ·w kopalniach węgla mat•ny wie­
którego odln·yw kę widzieliśmy ju:l: na samym dzie !Zywot: dla kilku złotych dziennego za.. 
poczł);tku. Kopalnia "Pnryż", nale~t\Oa do robku poświęca zb~1wienne światło i ciepło 
kompuuii:fi:ancusko-włoskiej, jest jedną z naj- słoneczne i spuszcza się z cuchnącą latl}.l'ką 
lepit\i u nas w kraju urzQ;dzonych kopalni wę- w ręku w ciemne i zimne podziemia. Dopiero 
gln. Zasługuje tu n11 uwagę olbrzymiej siły kiedy słońce pochyli się za horyzont, gdy zło­
maszyna. parowa, po~pująca .bezustannie "\Vl'Ogie cienie zmroku okrywn.ją już oblicze 
dziei1 i noc wodę z kopalni "Paryż" i jedno- ziemi, on opuszcza ciemnie kopalni, by ze 
czośuie z kilku innych kopalni do t~jM kom- świtem: zuów do nich pow1·6cić. Inni robotni­
panii należących ("Koszelew", "Hieronim"). cy nocą pracują w kopalni a dzień przesypia­
Gdyby na pewien czas maszyna ta d~iałaó ją. Ach! jak~e smutna jest trośó takiego ~y­
przesto.J.a, wszystkie prawie koqtarzo kopalni wota bez światłu, l 
byłyby wodą zalane, tak wielka ilość tej osta- Gdy po kilkogodzinnem przebywanin w lo­
tniej sącfliy się bezustannie w kopalniach wę- cbaoh kopalni wydostałem. się na powierzchnię 
gla. To te~ wogóle w kopalnia.oh tych miej- ziemi i raptownie uczułem ciepły promień 
scami chodzi się zupełnie jakby po deszczu słońca, pragnąłem, gdyby mi tylko było po:. 
i ze ścian spływają: strugi wody, ze sklepień zwoliło, spojrzeć z zachwytem w lśniące jego 
spadaJ f\ krople, a pod nogami błoto i strnmie- oblicze. Bo i jalm~ siła nagromaclzila w łonie 
nie. Kopalnia "Pa1·y~", jak ju~ wspomniałem, ziemi te potę~ne węgla pokłady, je~eli nie sila 
jedyn~ jest u nas w kraju, gdzie prowadzi promieni tej . wspaniałej gwiazdy? Pod ich 
się wydobywanie węgla bardziej racyjo.oal- działaniem następowały · procesy ~yciowe 
nym sposobem, zapomocą tak zw. pokładki. w ot·ganizmach dn.wnej roślinności; sHa pro­
Warstwa· węgla nie jest tu równoległą:; ma mieni słonecznych dosto.rczala im energii che­
kieninek . ukośny. Otó~ wzdłu~ spodniej po,- micznej dla rozkładania dwutlenku węgla 
wierzchni warstwy przeprowadzony jest je- z atmosfery i nagl'omadzania w ciałach swych 
don główny chodni~, wzdłn~ górnej.'~ drugi. tych olb1·~ymich zapasów węgla. 
Oba te chodniki połączone s~ szeregiem ró- Po zwiedzeniu kopalni węgla obejrzeliśmy 
wnoległych do siebie, poziomych chodników, zakłady . zwn.ne "Hut~ Bankową/'. Szczegół­
jeden pod drugim. Po pr24eprowadzeniu głó- niej zainte1·esował nas tu t. ··żw. piec wielki, 
wnych chodników, naprzód robi się najni~szy slu~ący do wytapiania ~elaza z rud. ' Piec 
chodnik poziomy i na miejsce wybranego wę- wielki jest to wysoki na kilim piętr, murowa· 
gh:l. kładzie się kamień, t. j. piaskowiec, sta- ny z cegły ogniotrwałej piec, u dołu i u góry 
nowiący nadkład węgla. Mając grunt kamien- zwę~ony . . Od dołu przez specyjalne ot\vory 
ny pod nogami, eksploatuje się dalej węgiel, wpędzano woią~ zostają ninszyną parow~ 
t. j. robi się drugi, nad pierwszym połoMny świe~e zn.pn.sy ogt•ll;anego powietrza. Na 'dno 
chodnik; gdy węgiel z niego wybrany zosta- pieca kładzie się d·rzeVt"o i węgiel, na węgiel 
nie, znów korytarz ten zasypuje się kamie- sypie się ruda, a. na tę ostatnitli warstwa pia­
niami i robotę prowadzi się wyżej i t. d. Za- sku z wapnem, potem znów warstwa węgla, 
nim węgiel zostaje w zupełności z danego ko- rudy, ~mów warstwa pinsku i wapna i t; d. 
1·ytarza wydobyty, ten ostatni stęplujo się, Następnie od dołu zapaln. się drzewo; wytwn­
t. j. jego ściany i sklepienie podpiera się bel- rza . się bardzo silny ·. ciąg powietrzo. i węgiel 
kttmi, . Zl~bezpieczającemi je od zapadnięcia. się ~·ozpala. Pod wp-ływem węgla i pewnych 
Jak ·olbrzymiem jest· niewidoczne na pierw- jego związków w tćj wysokiej temperaturr-e 
~zy ·llzut oka. ciśnienie górnych warstw, mo- 1,·udn. odtlenia się i t.twolnione żelazo śoieka · ria. 
żna przekonać się z tego, ~e. wszystkie te potl- dół w postaci ognisto-płynnej mu.sy; Rozto­
pi~rajtlce belki, pomimo znacznej SWój gr~bo- piony piasek z wapnem ~WOl;Zą rodzaJ ·śzkl~ 
ści, .whótce po postawieniu ulegaj~\ skrzy- zwauego 2nżlem, które oln·ywa ściekające po­
)Vieniom, złamaniom, ll niąktóre za przyłoM- . toki żelaza; zabe~pieczają"c· je otl natychmin.-

. nięm uóhtl.·Wyraźne o~az·nj~ trzeszcz~nie, które stowego ~ączenia się z tlenem atmosfery. 2e­
też nie.mn.l~go : n~bawiło nas strachu; byliśmy .lazo spuszcza · się z· pieca· d·wa razy:dzieri.ilie, 
pewni, · te sklepienie kot1ytarza ~a chwilę · żużel zaś ciągle wy.i}ly:wa. W nriarę wypły· 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



Ns 23. WSZECHŚWIAT. 359 

wania ~u~la i ~elaza· z góry znów się do ·pieca 
sypie węgiel, rndę: piasek i wnpuo, tak, że 
.zwykle piec j est czynny bezustauku, dopóki 
nie ulegnie zuiszcr.eniu. 

Pierwszy produkt żclar.a.. ~awierfl;jący do 
5%· '''ęgln., zowie się surowcem. Jeżeli ogrze­
w:t.ć do czerwoności surowiec przy ciągłym 
dostępie powietrza, cały prawie węgiel ucho­
dzi z .niego (ląo~y się~ tlenem powietrza) i po­
zostn.je t . z. ~eluzo szta.bowe. Z snrowctt lub 
te~ z Mll1zn. sztubowego otrzymuje się stal, 
zt\wiera.jąca. do l 1/1.0fo węgla. W Dąbrowie 
wytn.piajf!i żelttzo z rndy, zwanój limonit_em 
(wodne poiq,czenie tlen n i ?.ehtzn.) i sferosyde­
rytem (po1ączenie kwasu węglanPgo i 1\eln.za.). 

Po opuszczeniu D~browy skjerownliśmy 
wyprawę nu.szą w okolice Sławkowa, Bole­
sł~wia. i Olkusza, by zwiedzić kopnJuie gu.lma­
nn, óraz obejrzeć roboty. przy o·suszaniu ko­
palni Olkuskich. Opuściwszy Dąbrowę, wy­
dostaliśmy się na obszerne terytor yj n m Try­
jasu, rozciągające się daleko na -południe M; 

poza Ollmdz. Brudno Mlte, jednostajne drogi, 
oraz nieznośny pyl, porywany z ziemi nnjl~ej­
s~ym: wiaterkiem i pudrujący literaln:ie twa­
rze i ub1•ania.,. zdrndzaj11 obecność wapieni; 
w samej rzeczy j edżiemy teru,?; wci!l:~ po w' a­
pieniu muszlowym 'l~ryjasowćj formacyi. 

Forma.cyja Tryjasowa. nnle~y do grupy for­
macyj mezozoicznych czyli drugorzędowych . 
Podczas osn.dzrmia się tych formacyj (Try;juso­
wa, .Jurajska, Kredowa) przedstawicielami flo­
ry naszej ziemi były głównierośH ny szyszkowe, 
::mgowcow:e i paprocie, a ta.k~e poraz pierwszy 
pojawiły się rośliny .dwuliścieniowe, ze zwie­
rząt prócz polipów, szkarlnpniów, mięczaków, 
ryb . oraz labiryntodontów: które żyły już 
i w formacyjach pierwszorzędowych, pojn.wily 
się_poraz pierwszy gady (jaszcz~u·y i Młwie ), 
ptaki, oraz ni~sze zwierzęta ssące. 

. ·Tryjasowa formacyja . dzieli się na 3 piętra: 
dolne, najstarsze, prŻedstawiające osady nad­
brzeżne, środh.owe, osadzone z mórz, orn7.i gór­
ue, zwane kajprem, przedstawiające głównie 
osady wód słodkich. U mts, w południowych 
c~ęścinch kraju .występują wszystlde 3 piętra 
formncyi Tl'yjttsowej. Wspomniane wyżej po­
kłady wapienia .muszlowego,. tak licznie i.1 nąs 
'łvystępuj~ce,. ·stano w itk włu.;;uic środkowe pię- . 
tro Tryjasn. Skamieniałości, spotykane ww.a­
pieuiu. muszlowylll, wskazują, jak· bogatem .. 

jn:ll było życie organiczne w oceanach tój 
epoki. 

Lasy tego okresu chn.1·al,tery:.:ownły się 
· nadzwyczajnem bogactwem roślin sagoweo­
wych (Oycadeae). Rośliny te hyły zwittstnna.­
mi nowego czasn w rozwoju roślinności na­
szćj ziemi; wyrównyw~ły one bogactwom 
form paprociom i skrzypom, tak obfitym 
w epoce węglowej, by je póinicj w epoce Jn.­
rasowej prześoiągnąć. Fauna jakże różnf!! była 
od naszej: olbrzymie jaszczury (Notbosamns) 
kąpały się w nurtach morza, ouiężn.le labiryn­
todonty z rodzoju Ohiroteritim !:!tąpały po 
miękkim: bagnistym gruncie, 11i1i śniąc o tern, 
że odciski stóp ich nn.tura ntt z11wsze uwieczni 
i dziś, gdy pokłady, po któryoh te zwierzęta 
st~pały, wyschły i stwn.rdnia.ly, znajdujemy 
odciski niezgrabnych ich łap. Nn clnio -mor­
slriem krzewiły się hujniefantast.n:zne lilijow­
ce, a z głowonogich . mięczulrów Amonity 
i · Nautilusy pruły fttle oceanów; p ta ki o:t.y'\via.­
ły ju:t. zielone gąszcze wyap, a z ssąryeh po~ 
jawiły się jn~ workowato. · 

Jadąc tedy wcią~ po · pokładach wapienia 
muszlowego, po dnie oceanów epoki Tryjaso­
wej ... przybyli~my do schludnego Sławkowa, 
by ze świtem puścić się drogą do Dolosławia 
i tu kopalnie galmanu obe.jrzeć. H udu. gnlma­
uowa, przedstawiająca, jak rzekliśmy, w~glnn 
cynku i krzemilm oynlm obficie '!'Ystęi)nje 
w okolicach Boleslawiu. i Olkusza. Około Ho­
lesła.wia istnieje kopalnia rządowa 'w Kr11~lm, 
oraz kopalnia prywatna p. Kramsty. W Krąż­
ku zwiedziliśmy samfil kopulnię, a u p. Kt·am·· 
sty plóozkurnię rncly galmanowej. 

Kopnlnie galmanu zupeloie inny noszą cha­
l'akter niż kopalnie węgla. \V tych ostatnich 
jeden widzieliśmy wszędzie główny szyb, 
którym. węgiel wydobywany zostaJe z kopalni, 
korytarze tych 'kopa}hi niezbyt: Sfli wysokie, 
wilgotne, a rilciany-ich czarne, w kopalni gal­
manu w Krąikn p1·zeciwnie, istnieje aż 25 
szybów, korytttt·ze kop·ttlni ·s~ wyższe: obszer­
niejsze, . miej8cami przypominają zupełnie 
groty naturo.lne, a ściany ich brndno-Młtego 

· są koloru. 
Galman znajduje się w ziemi nie warstwn.­

mijak węgiel, lecz w postaci oddzielnie roz­
rznconych gniazd w dolomicie (węglan wa­
pnia i · węglan magnezu). W dolomicie tym 
w :wielu miejscach znajduje się tak~e pięknie 
lśni~cy .lo:ystaliczny kalcyt (wapień)1 a w gnia ... 
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zduch galmann-srebrzyste odłamki błyszczu 
ołowiu.nego (ain.rek ołowiu). Kopalnia galma­
ml w Kr~żku o wiele jest płytsz~, niż opisane 
wyMj kopalnie węgla, naj większa bowiem 
jćj . głębokoM dochodzi tu 18 są~ni pod po­
wierzchni~ ziomL Każdy szyb jest dokoła 
obudow:auy; ruda wydobywa się szybami nie 
zn.pomoc~ maszyny parowej, lecz ręczn.1, win­
dą: (w prywatnój kopalni jest winda parowa). 
Do kopalni schodzi się szybem po drabinie. 
Nie zapomnQ nigdy wrażenia, jakiego do:iina­
lem, gdy wzi&wszy w rękę mnl~ cuchni\C~ 
lat:u·kę górnicz111, zacz111łem się spuszczn.ć szy­
bem w ciemn111 otchłań po stopniach zupolnie 
prn.wio 11ionowćj, l8-s111żniowój drabiny; zda­
wało mi się, że już na zawsze światło słone­
czno żegnam. 
Płuozkarnia rudy galmanowej w rządowej 

kopalni w Krążku, bardzo jest pierwotna, l'ę­

czna; za to pięknie jest urządzona wie] ka pa­
rowu. !}lnczkarnia r udy w kopalni prywatnej . 
Płnku.nie l'Udy galmn.nowej czyli oddzielanic 
·od niój wszystkich pobocznych domięszek,jak 
rndyolowianój, sin.rlm telaza, dolomitu, odQy­
W IL się wprost drog~ mechn.niozn1\i, przez dzia­
łanie wody. Całym szeregiem bardzo dowci., 
pnie obmyślanych manipulacyj, otrzymuje, się 
z 1·udy drobny ~wir, który następnie przopl~­
sżczany przez specyjalne koryta z wod~ ost\­
dza się na dnie tych ostatnich. Że zaś różne 
domięszki rudy. ró~ny maj!lJ ciężar właściwy, 
osndy to warstwtijrJ~ się tak, że na samęm 
dnie osadz~ się j n.ko nu.j cięższa ruda o.ło wiana,, 
nutl ni~ ajarek Mlaza., później warstwa. gal­
ma.nu, a wreszcie, jako stosunkowo najl~ej ­

ązy- dolomit. WJ.irn.wny robotnik .zdejm\ljo 
z gó1·y łopatką warstwę dolomitu i wybiera 
znajdując~ się pod nim warstwę galmanu. Tą 
metodfil nustępujo oddzielenie i oozy~:~~uzonie 
rudy gn.lmanowój ocl domięszek. 

Po · z:wicdzeniu tych zakładów ruszyliśmy 
ku Olkuszowi, a po drodze zboczyliśmy 
W stronę w oeln obej rzenia robót, prowadzo­
nych przez p. Kosiliskiego przy osuszaniu ko­
palń Olkuskich . 

W wieku 16 i 17, jak wiadomo, sławne 
były 11od Olkuszem kopalnie rudy ołowianej 
i srobra, lecz na pocz~tku 18-go .stulecia. ko­
palnio te zalano zostały wodą i odtąd pomimo 
kilkakrotnych usiłowań. n~ do ostatnich cza­
sów osuszenie i~h nie udawało się .. Oko.lo 
c~01·dziestu lat temu próbowano nawet ma-

szyną parową wypompować wodę z zalanej 
kopalni i zbudowano w tym celu ~elazny szyb, 
ale wszystlrię te usiłowania spełzły na niczem. 
W Lipcu 1880 roku uczony inżynier-gór­
nik p . . Jrosh'łski podał nowy p rój ekt osuszenia 
kopalń Olkuskich i otrzymawszy pomoc od 
rz~du rozpoczął roboty, które prawdziw~ohlu­
bę górnictwu krajowemu przynoszą. Szuka­
jąc po starych kronikach i czyniąc poszuki.,. 
wania w naturze p. Kosiński wskazał miej­
sce, w którem znajdowala się niegdyś zasypa­
na obecnie s~tolnia (t. j . odbudowane koryto), 
odprowaclzaj~ca. wodę z k opalni, a rozpoczą. 

wszy roboty z tryumt'emj.~ odnalazł. W ybu­
dowana obecnie nowa sztolnia., 750 są~ni dłu~ 
gości maj~ca, ·odprowadza azerokiem koryta~ 
wody z zalanej kopalni, a niedługo ju~ zape­
'\Vne kopalnia do tego stopnia qsuszon111 zosta-:­
nie, ~e mo~na będzie rozpocząć eksploatacyj!\ 
rudy. Z kopalni t.ój jednak nie będzie teraz 
wydobywan~ ruda ołowiana i srebro, gdy1t 
przodkowie nasi wyeksploatowali j u~ pod tym 
względem kopalnie Olktiskie; obecnie osusza­
nie kopalni ma glównio na celu eksploatacyj~ 
rudy cynkowej czyli galmanu, w nadzwy­
czajnej obfitości tu występującego 1) . 

Po~eguawszy Olkusk ie, ntszyliśmy dalej 
ku południowi, ku uroczym okolicom Pieaho-
wćj skały i Ojcowa. (Dok. nast.) 

Praca fizyczna i praca umysłowa 
pr)(ez 

M. Sledlewsklego. 

(Ci~g dn.lszy.) 

Tern.~ jnż do zrozumioni~t mechanizmu, po­
średniczącego między pi·acą i strumieniem 
ln:wi w pracującym organie ciała, pozostaje 
nam krok tylko; w przytoczonym dopieroco 
przy kładzie zamiast · tarcia poda ta w my zmil1,­
n y, j n. ki e zachodz~ w . organie 11odozas pracy 
i podniecająco dżinłają na nerwy czuciowe­
i rzecz skończona. U wa~ny ozytelnik mote 

1) Więcej szczegółów o osusznnitt kopalit Olkuski()b 
znajdzie czytelnik w świezo wydanym n. toniie Pam!~l~ 
nika FizyJogrn.ficznego w rozprawie p. Kosińskie&t(l p. t.: 
"Kopnlnie Olkuakio, ich przeszłośe i przyszłość". 
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nas jeszcze zatrzymać nast~pująoą: uwag~: 
widzę wyjaśniony szczegółowo związek mię­

d~y pracą i szerokością naczyń, lecz dhtczego 
mi tak samo nie wyłuszczono związku między 
pracą i działalnością serca? Słusznemu ~ąda­
niu pospieszamy zadośó uczynić, tembardziej, 
te poprzednio wyjaśnienia pozwalajQ: w kilku 
slowach rzecz oah11 zawrzeć, _ Ruchy serca za­
leżą od specyjalnycll zwojów nerwowych, 
micszcz!llcych sif.} w samym~e organie; zwoje 
te ze swej strony znajdują się pod wpły­
wem jednej z gałązek nerwu błędnego, ha­
mnjll!cej ich czynności; je:'Jeli przetniemy tę 
gał~kę, wtedy jej wpływ ustanie zupe-lnie 
i onergija zwoj_ów se1·cowych zamanifestuje 
się w całej sile niezwykle przyspieszonem bi­
ciem serca. Praca, za p9śre~nictwem nerwów 
ozuciowych i rdzenia przedłu~onego (z które· 
go bierze poczll:tek nerw błędny), powstrzy­
muje to hamuj~~ce działanie rzeczonój gaJ:Ił!zki 
i pozostawia wolniejsze pole dla czynności 
zwojów sercowych. 

Jut przedtem wyrozumowaliśmy na pod­
stawie _ogólnych p1·aw fizyjologic~nyoh, jo.kj 
powinien byó stosunek między praCfil ~ stru­
mieniem krwi, teraz zba.dą.liśmy ~eohanizm, 
zn.pomoca, . którego ów stosunek, teoretycznie 
wy4ryty, zostaje urzeczywistnionym w prak­
tyce, jednom słowem zale~ność mi~d2.1y pracq, 
i k.r;~~eniem została wyjaśniona 11 priori i a po­
steriori, dedukcyjnie i indukcyji;tie. Wid~i­
my teraz; ~e jo.k w. machinie pa.rowój pa­
lenie wytwarza ciepło, a ciepło pod dzia­
łaniem całogo szeregu · przy1·ządó w prze­
twarza się w l'tlCb, tak tutnj głównym .pośre­
<Jnikiem między prac{\ i strumieniom krwi 
jest układ nerwowy. 
~a tem moglibyśmy zakończyć pierwszą 

połowQ ·· artykułu, lecz ze względu nu. to, co 
będzie w drngiój połowie, musimy tn dodać 
parę słó'v o antagonizmie między organami 
ciała.. .A.ntagoni~m pow~taje stąd, ~e ilość 
krwi w organizmie, któt·ą mają się dzielić 
wszyętk:ie organy, jest stała (około 11 funt.). 
Stl\(1 wypada, M im więcej krwi~ jakiejkol­
wiek przyczyny (najczęściej wskutek pracy) 
o~rzyma jeden organ, tem mniejsza jój ilość 
pozostaJrio do podziału innym·. Zdawałoby się, 
2e ten a.nta.goni$m musi byó absolutnym;. był­
by on takim, gdyby praca wywoły~ała tylko 
rozszerzenie się t~tnic w pracu,jąoym organie; 
wt-edy ueo•ywiicie, .podczns gdy se):ce w. da-

nych odstępach czasu wysyłałoby wcią~ je­
dnakową ilość krwi (dajmy na t o .A) do oiala, 
pewne jej quantum a musiałoby byó obrócone 
na wynagrodzenie za pracę i do podziału dla 
wszystkich organów zostałoby A-a, t. j. 
o tyle mniej , o ile więcej ma otrzymnó organ 
pracujący nad to, coby mu przypaclło z po­
działu. Lecz, jak wiemy, praca przyspiesza 
jeszcze działalność serca, wskntok czogo, pod­
cztts gdy organ pracujący otrzymuje swą nad­
wy~kę, całe ciało wogóle traci d!Lleko mniej 
ni~ to, co zyskuje tn.mten. Mniej nie zaś nic. 
Nadwyżka doatarczonn. przez serce, nie może 
pokryć wszystkich rozchodó,v, jakie pociąga 
za sob~ praca; w o1·ganizmie olcaznje się coraz 
większy defi.oyt, który go wkońcn zmusza do 
r.aprzestania pracy i do spoczynku. Takie opó-. 
żnianie się serca w dostawie materyjulu od­
żyw czego będzie dh~ nas łatwo zrozumiałem, 
alcoro sobie przypomnimy, te z pomiQdzy 
wiol u . fal, nn które się rozbija w rdzcniulaę­
go·wym fn.la r~10hu cząstkowego, wzbudżone­
go w nerwie przez pracę, jedna tylko obróco­
na zosto.jo na przyspieszenie ązynności cen­
tralnego organu lcr~~enia. Prawo a.nta.goni._ 
zmu wyjaśnia nam, dlaczego pracu. jednego 
lub kilim orgn.nów wyczerpl~O · nietylko je 
BtLme, lecz i caly organizm; wyjaśnia D:am 
także, dlo. ozogo~ gdy jedne organy ftmkoyjo­
nujtt silniej ni~ ~wyklo i wskutek tego ciągną 
ltrew lm sobie, inne, otrzyml~ące mniej .ln•wi 
muszą pozostawać w spoczynku. St!l!d to po­
chodzi, ~e nie jesteśmy w stanie pru.cowaó od­
razu. fizycznie i umysłowo, ~e po najedzeniu 
się bywamy niezdatni do zajęć wa~riiąjszych. 
Stąd wypływa takM, ~e jeśli człowiek poświę­
ca się specyjnlnie jednemu rodzaJowi pra.Oy, 
to odpowiedni organ jego ciała musi byó ob:fi­
oiój zaopatl'ywany Ył krew, inne zaś nbo~sze 
w nią i dlatego mniój zdolne do pracy. . Z tój 
to pnyczyny tarłooy nie bywają ztlolni do 
pracy :fizyczuój, ani umysłowej (niech się po.:. 
oieszą choć tern, 2e przecie~ i ich ulubione 
zajęcie nazywamy tu.pracl\), atleci cyrkowi 
nie odznaczają się inteligiencyją, a ludziom, 
prao~1jąoym umysłowo, zazwyc2iaj nie kwitn{\ 
rumieńce na twarzy, gdy~ mózg tych ludzi 
zabiera lwią porcyj{\ z ogólnej ilo~oi krwi, krą­
~ąćej w ioh ciele. Lecz zestawiając tu. sło.w-a: 
mózg i praca· umysłowa, wyprzedzamy kwe­
styj!\. i wkraczamy mimowoli w dziedtill~ 
drugiej połow:y artyklthl. 
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Ocldnwna już ppjęcie o mózgu, jako o orga.­
nio dusq, zyskało sobie prawo obywatel­
stwn. w nauco. Wyznn.ó jednakM nale~y, że 
.dopiero nowoózesnn. fizyjologija pojęcie to na 
nięzbi.tych Ugl'tmtowała pouatawach. Stru:o~y­
tność mało wogóle zt·ouUa dln. fi~yjologii, 
a dla nauki o czynnościach uld:Hln nenvowe­
go nnjmnićj. Wprawdzie n wielu spomiędzy 
filor.ofów i Z!Lrn.zoro n.atnrn.listów greckich na­
poty kamy zdłLnio, ~e mózg jest siedliskiem 
ąuszy, lecz równie?J wielu było tnldch, lttót·z:· 
j~ nmieszcznli 'v sercu i takich,. którzy za 
ognisko czynności umysłowych u wa~ali piersi, 
tL nn,jwi~oój tnkich, lttórzy rozmaitym ta~c Z"r\' . 

\'t'ładzoro. duszy w razinnitych organach kwa­
terę wyznaczali. Tak np. P1ato twierdził, ~e 
1·ozum mieści się w głowie, ·uczucie w sercu, 
n. 2ądzu. w w~trobit); wedlug Epikura rozu­
mno. cz~ść duszy siedziula w piersiach, zaś 
bezrozumna rozpościerala się po całero. ciele. 
J e2eli mamy sądzić teoryj e z punktu ich uzn.­
sndnienin., to wszystkim powy~szym poglą­
dom przyznn.ć musimy jednakowy stopień 
słuszności, czyli raczej wszystkim zarówno 
slns~nośoi odmówić .. Ze stanowiska objekty­
wuego niewięcej racyj miał Alkmeon twie1·­
dząo, ~e dusza je3t w mózgu, ni~ Parroenides, 
ttt1.'Zymująo, ~e siedliskiem jej jest pierś. Nu.­
wet tak po:&ytywny naturalista, jak ..A.rysto ... 
teh~s, nie miał n!Ljmriiejszego pojęciu. o czyn­
nościaoh. mózgu, ohoó jtt~ zauwaźył, M n czło­
wieka j'est on stosunkowo najw·iększy; nerwy 
:przyjmowuJ: za ścięgna, o. za · zbiornik ~yoi!L 
duchowego mytt~ał seroe. Nadto zt·obić musi­
my j.eszcze tę uwu.gę, że poglądy filozofów 
greckich: dla na.szej kwestyi nie mają ~ndnój 
doniosłości z tego powodu, ?.e w nich mowa 
jest o mózgu lub innej częśai ciała tylko jako 
o sictllislr.n nie znś juko o organie duszy. My 
tn używamy tych słów jako jednoY.naoznyoh, 
uie motemy jedn!Lk sądzić, by takiemiż były 
dla. Pla.tónli. i jego kolegów. Uczeni greccy 
w ogromnój większości, jeśli mieścili duszę 

w mózgu lnb \V sercu, to bezwątpicnht wcU.le 
nie dlatego, iżby sttdiili: że my~l się tam wy­
twarzn. wsk1itek działania., czy te~ wspóldzin­
łu.nia organu lecz jedynie po to, ·by dusza, jako 
odrębna. substancyj o., samodzielnie istnieć mo­
gOt!31t, mia-łu. znpomooą. czego kierować machi­
ną zwie1·zęcl\. Je~ e ).i ,.Yięo mo~mt im p1'zypisać 
zdanie, że mózg jest organem duszy; to chyba 
w tem znaczeniu, w jakiem się mówi o 'dżien" 

niku, jako o organie tego lub owego ministra. 
Toć i Descartos, jeden z odnowicieli myśli 
filozofieznój w XVII wiekn, metafizyk z ki:wi 
i kości: który uczył, te dusza (w tem .Samem 
znaczeniu co n Greków) nie ma ttbsolntille 
nic wspólnego z cinłem, wyznnczal jej siedli­
sko w tu.k zwanćj szyszce m~zgowej, nieprz~ 
to, i2by uznawał jakąkolwiek jój zale~ność od 
tego ot·gn.nu, leozjedynie chybn. przez wroclzo­
ną człowiekowi dą~mość <lo uzmysławianht 

i nmiejscawianin .. Je~eli więc między filozofa. 
mi Greoyi byli tacy, którzy "siedlisko <.Inszy• 
pojmowali w ~macżonin bardzićj zbliMnem do 
teraźniejszego, to w ka.ż<lym razie ich głosy 
były bn.rdzo nieliczne i słnbe śród spółczesnych 
echo budziły. Sława odkrycia zas!Ldniozych 
faktów w dziecl~inie :fizyjologii nerwowej nale­
ży się lekarzom grecltim. Jn~ spółczesny Ary­
stotelesowi Herofil poznał, że właśoiwen,. prze­
zm~czeniem nerwów jest pośredniczenie \~Oli 

· i ozn<.lin. Znakomity Galen, o.natom z II-go w. 
po Ohrystnsie odróżnił nerwy czuciowe od r'n­
ohowyah i spostt·zcgł, ~e wszystkie wstępuj~ 
ilo mózgn. i stttd zawnioskował, M ten ostatni 
organ. jest siedliskiem zjawisk duchowych. 
Jałt: widzimy, zdanie ~e "mózg jest organem 
cluszy"., pozostało a~ do czasów Galena tylko 
hipotez~; z Galenem pogląd ten, na. pozyty­
wniejszych oparty podstawD.ch, podniósł się 

do stopnia. teoryi, którn. nabieraht cora.z wię­
cej prawdopodobiet'lstwa, a~ wreszcie w naj­
nowszych czasach stałn. się faktem. Tak samo 

. pogląd heUjocentryczny był hipotezą n Pyta­
gorejc~yków, teoryj~ u KopernHm, n d:d ś j.est 

· wy1·ażeniem fltktu. Nietylko wszakże w nttu­
oe mitolił siQ taki poglfl;d na stosunek mózgu 
do dnszy; przedarł się on do mas, do ~ycia 
potocznego, gdzie loka.lizowanie władz rozu­
mowych wyraźnie się przebija. w rozmaitych 
zwrotach mowy . .Musimy teraż wyłożyć pod­
stawy, na których się opiera taki pogląd; nie 
mo~emy naturn.lnie wyszczególniać wszystkich 
fttktów, weźmiemy ria ·uwagę tylko główne, 
które dndzl\ się podprowadzić pod następu­
jące kit.tegoryje. 

l) Spostr.ze~enia · kliniczne. wykazały, że 
rozmaitym zboczeniom w sferze czynności.du­
chowych n1tde1· czQsto . towin·.zysż~ ·chorobliwe 
zmiany w mózg~1; . Jn.ko to: · . :z:m.iękczeriie, 
stwardriienią, pr~ekrwienie .• zanik: . zlepienie 
się mózgu z jego powłokami, puchlina wod~a 
w mó~gn i t. d. Wprawdzie w wielll ·Wy:pad-
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ka~h chorób psychieznyĆh mikroskop nie wy-
kryl M.dnyoh us:::~kodv.eń w. mózgu, lecz to by­
najmniej nie dowodzi, że budowa i czynnosć 
mózgu jest- znpełnie normalną. Zmiany w bu­
dowie mikroskopowój mogą być tak snbtelne, 
że ich · oko badamm na wet przy dzisiejszej do­
_skooałości · . mj}rroskopów dostrzedz nie zdo­
łało. Wręszwie zmiany mogą dotyczyć już nio 
n:iikroskopowój, lecz molekularnej budowy 
i w t~ikim razio fnnkcyja do:::~naje zboczenia., 
podczas gdy mikroskop nie wylmzuje żadnój 
·zmiany. I stnieje bn.rdzo wiele chorób · ozysto 
nerwowych, w których jednakże budowa hi­
stologiczna elementów tkanki nerwowej nie 
wydaje się wcale zmienioną. Mikroskop nie 
wskazuje nam n:tjmniejs:'.ćj różnicy między 

nerwami czuciowemi i ruchowemi, ohoó prze­
cieżjakaś różnica istnieć musi. Ta.k w tym jak 
iw poprzedzo.ją;oym wypndki.ljedoo z dwojga: 
albo zmiana jest hi::!tologiczna i nie zostn.ła 
jeszcze dostrzeżona · wskutek niedokładności 
badań lub zbyt malej jeszcze doskonałości 
instrumentów, albo te~ zmiana jest moleku~ 
larna ·i w takim razie pi·awdopodobnie do.:. 
strze~ona nigdy nie będzie, · choć . mo~e być 
zbadana ubocznie, gdy chemija i :fizyka ukła­
du nerwowego, w kolebće jeszcze będąca, na­
leżyty rozwój osiągnie. Te choroby nerwowe, 
którym·towarzysz~ uostrzegalue zmiany w od­
powiedniej tkance, zowią się organiczne:ini, 
te zaś, wlttórych zmian tako.wycb ni.e dostrze­
żono - funkcyjonalnemi. Nic nam nie prze.:. 
szkadza przypuścić, M te spomiędzy ·chorób 
umysłowy'ch, . w których nie wykryto śladu 
uszkodzeniu. · w mózgu, s~ funkcyjonalnami 
ch0robami tego organu. 

2) Rozmaite choroby mózgowe przechodz!!: 
W· tem ·sameni lub następnych pokoleniach 
w umysłowe i naodwrót. "\Vt!zelkie nadużycin., 
ldóre osłabiaj~ i wyniszczaj~ n kłn,d nenvo wy. 
mogą; 'W koricn dopr(nvudzić· do mniejszych 
lub większych zboczeu . umysłowych; dana 
osoba · może zresztą; wpaść tylko w chorobę 
nerwową;, lecz zato potomstwo jój może nlcdz 
obłąkaniu. · Dzieci nałogowych pijaków mog!l: 
odziedziczyć po rodzicach nieprzeparty· pociąg 
do fatalnego trunki.l, mogą się · stać epilepty·­
kami; lub wresz'cl.e zwaryjowaó. · Z drngi'ej 
strony wiadomo, jak często . wielh:ie ~vstrzą~ 
śnienia ,moi·alne, troski, . ~·gryzoty, zmartwie­
ni~· wy•wołuj~k chorobę . . mó~go,wą. Potom.ko­
wie obł~lmnyoh odziedziczaj~· predyspozy:-

óyją nietylko do chorób umysło''~ych, ale tak~e 
do nerwowych. (0. d. n.) 

WSPOMNIE.NIA Z PODROżY 
PO PEH.U. 

K R A ] l P R Z: Y R O D A1 

pr::cz 

JANA SZTOLCMANA. 

(Cil1g cla.ls~y). 

Do najw~pa.nialszych ozdób tych okolic na­
le2y niewątpliwie olbrzymi chr9.ą~zuz z familii 
.Bnprestów (Złotków) - Encbroma ·gigantea.. 
I.1ot jego.ttth:: je:>t imponujący i głośny, ·~e 
mógłby w zachwyt wprowadzić niejednego 
entomologa. Po ząchodzie śłóńcn zlatnj~ si~ 
na lmł bydlęcy piQkn.e zielone krówki tPha­
naeus), opasując wielkie koła, zanim na miej­
sen u~iadą. W zacienionych miejscach unoszą 
się · ró?.nobarwne motylki, jeden z pomiędzy 
nich (Ageronia.) lubi siadywać na prostopa­
dłych pninch drzew, przyldadnj~c skrzydła do 
kor)r, . do której z n barwienia jest bardzo po­
dobnym. :Motyl ten w locie wyda.je niekiedy 
rodzaj trzl.lskn, podobnego do tego, jaki robi 
potarta zapo.łka. W ogóle jednak dolina Znru­
milli dl :t on tom o loga nie' dostarcza bogatego 
pola, co łatwo pojąć, wziąwszy na. uwagę, ~e 
t n jeszcze tycie roślinne ·nie jest roz winięt.o 
w całej pełni, jak w s~siednich htsach Ecua­
dorn, lub w lasach wschodniego stoku Kordy­
lijerów i porzecza. Amazony. 

M a n g l ary. Ujście r.z~ki Tumbezu.wpół· 
nocnem Peru (3° .30' sz. połud.) przedstawia 
nam typ ókoJicy jedyny W swoim ·l'OdZfltJll, uie­
mający drugiego, .podobnego :sobie ·W cnlym 
kt·a.jn. Ohcę mówić- o ,zaroślach ryzofo~·owych, 
które miejscowi na.z.ywn.j~ ·Los Mnnglares od 
wyrazu mangle 1) (Rhizophortli mangle ). Oso­
bli.wę te drzewa, pórasta.jące jedynie wuj­
ściu.cb .rzek do morza, . w .krn.jttch podt~ówniko-

l) Hiszpanie tworzl): 'W)'l'llZY: na oznaczenie mieJsca, 
gdzie rosnie jak~ro.i!lina, . pt·zez dodanie końcówki .al. do 
nazwy rośliny. 'l'ak wię~ pl!i.tnnttl bqd~ie oznaczać miej­
sce, gdzie rrśnie' platan o (banan)- w· ęc bańa.niarnię; 
palma l od wyrazu palma- miejs~e gdzie rosn~ }laliny 
H ; d: ·w wyrazie man'glttr liter:\ l ~ostała zamieni on~ 
na,. jedynie· dJa:dźwi~ezności. 
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wych posiadaj~ włnśoiwy sobie charaktor, 
który nclziehtjąc się okolicy, two1·zy z niej 
typ odrębny, zupełnie do innych niepodobny. 
Z rzek peruwijańskich tylko Tumbez i Zarn­
milln, posiadają w swem ujściu ryzofory. 
Gdybyśmy z wysokości lotu ptaku. rzucili 

okiem na ujście Tumbczu, przedstawiałoby 
się nam ono ju.ko cały system wysp ró~nej 
wielkości, z których jednak największ~ nie 
posiudajQ: nawet l wiorsty kwadr. powierz­
chni. vVyspy te pOl'Ozdzielane są liczneroi ka­
nałami, zawieraj11:cemi wodę słoną. Jedno 
z tych kanałów posiadaj~ kierunek mniój 
więcćj prostopadły do głównego kierunku 
rzeki, gdy inne przeciwnie E!{\j do tego kicrun­
ku równoległe. Tego jednak schematycznego 
poglądu na kanały Tnmbezn, nie należy brać 
w ścisłem znaczeniu, kierunek ich ·bowiem 
jest bo.rclzo zmienny i jedynie w historyi 
utworzenia delty podobny pogląd ma ~na­
czenie 1). 

Ze wzgl~dn nn. sposób, w jaki porn.staj{jj wy­
spy rzeki Tnmbezu ·qzoforami, podzielić je 
możemy na.: l ) Ryzoforowe w ścisłem zna­
czeniu, to jest porosłe ca.lkowicie manglami; 
2) pierśoieniowe, czyli poaiądaj{\co g~&szc~ ry­
zoforowy li tylko nu. obwodzie, gdy środek 
wyspy przedatawin nam te~ same zarośla 
algo.nobów, nkaoyi, mimoz i t. d. i t. d., co 
i dolina pomorska; zn, przykład takiej w·yspy 
posłużyć ntLm moM Ln Oondcsa w delcie Tum­
be~u; 3) pólpierścieniowe, to .jest takie, które 
posiadaj!~ tylko pas g~szozu .. manglowego od 
strony wewnętrzneJ dolty, Jak np. ·wyspa 
Santa.-Luoia; 4) wreszcie wydmy piaszczyste 
pozbawiono zupełnie ryzoforów, lnb zaletlwio 
posiu.dajq,oe w jednym konóu poczynający roz­
l'aatać się gąazoz tych drzew. Do takich ua.­
lo~y wysp:J. San Jacinto. Wydmy piaszczysto 
porasta zrzudka karłowata mimoza. Mnóstwo 
martwego drzewa, wyrzucanego przez przy­
pływy moralcie zawaln. ten rodzaj wysp. 

Podzinł ten ma w sobie to znaczenie, ~c za­
razem wskazuje na odpowiedni wiek wysp, 
gdy bowiem pierścieniowe, zajm\1j~ce we­
wnętrzną, wierzohołkowfli część delty, B{\ naj­
dawniejszej formacyi, półpierśoieniowe Sfl: . od 
n~ch młodsze i lożtlJ bliMj morza, wydmy zaś 
piaszczyste powstnły najpóźniej i za~mują 

1
) Pt·z~dmiot ~en h·nktuwany w. publikąęyi ks. Tl].deu­

szn. Lttbomlrakiego Win.il. z .Nauk puyr. 1882. 

część przymorską, czyli przeciwwierzchołko­
wą d~lty. To td tr~y gatunki wysp mająje­
dynie znaczenie w historyi utworzenia · si~ 
delty rzeki, gdy~ czwa.rty, to jest wyspy ry­
zoforowe w ścisłem znao!!ieniu tego wyrazu 
uwa~o.~by rnozój należało za oderwane przez 
wodę części ryzoforowego gąszczą.. 

Spytasz jednak, czytelniku, co to są ryzo­
fory? Są to niew~tpliwie jedne z naj ciekaw­
szych drzew na świocio. Właściwością ich jest, 
M owoc kiełkuje na. drzewio jeszcze i dopiero 
gotowll. roślinlm. spada na grunt, gdzie korze­
nie zapuszcza. Mn.nglo nadto puszczają z ga:­
łęzi korzenic powietrzne, propagując się tym 
sposobem z wielką łatwościf!:. Osoł.lne drzewo 
ryzoforowe przedstawi nam się jako posiada­
j{\ce liczne laskowate korzenie, łączące się na 
wysokości jo.kich 15 stóp w niewysoki pieniek 
Liście posin.dn. mięsiste, dość dn~e. 

Ryzofory poro.stają li tylko nn. pewnym ro­
d:mju mułu, utworzonego w części przez muł 
rzeczny, a . w części przez gnijące ciała miry­
jadów mnszli i l'akowa.tych, w nim. ~yjtr 
oych. Zu.wiora-ó musi du~y prQcent W!iopna, 
pochodz11cego ze skorup i pancerzy tych st.wo­
i·zeń . Muł tn.ki ró~ni ~;ię barwą łupkową od 
zwykłego mułu rzecznego. Z niego to .utwo­
rzone s~~ obszerne mielizny, przylegttjq,ce od 
strony wcwnętrznój do wysp półpierścienio­
wych i wydm piaszczyli_tyoh. Mielizny te, po­
siadające w ogóle bardzo niski poziom i mały 
spadek ku wodzie, z!tlewane bywaj!li · P~'?Jez 
wszystkie przypływy, tylko górne ich ozęśoi 
podlcg!lJą, jedynie wielkim przypływom m~ 
nowiu lub w czasie pełni 'lrsię~yca. 

Jlt'Ii.elizna to.lm przedstn.wi nam się jnko ob­
SZOl'Ila, jak stół równa i)Qwierzcbnia, podzin­
rawionu. milijonami otworów, w któ.l·ych raki 
lub konchy siedzibę znajd·ują. Muł, a raczej 
błoto, z jakiego Sil: ono utworzone, niewszę­
dzie posiada jednakową gęstośó i gdy zwykle 
od strony wyspy lub po brzegach jest o tyle 
twarde, ~e mo~e cię~ar cz.lowieka utrzymać, 
ku środkowi mielizny COl'llZ się staj e rzadszem, 
M; wreszcie zmuszenijesteśmy czołgać . się na. 
brzuchu, gdyż stf}:pająo nogami, grzęźniemy 
po pas. Mielizny te w przyszłości porośnie 
gt\szcz ryzoforowy, kt61·y"już się zaczął pro­
po.gown.ć w jednym końcu wyspy. 
Gąszcz manglowy, kl•zewiąo .się na.grzę­

skiem błocie, przyozy~ia się bardzo do jego 
ustalenia. Gdy rzeka . w czasie wiosennych 
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przypływów w miesiq,cn.oh Marcu, Kwietniu 
i Mn.jn wzbiera niepomiernie, nios~c wielką 
ilość mnłn, ten ~łatwością: osadza się wśród 
zalanych gą.'3zc~y mn.nglowych, gdzie rzeka 
wszelki prDed traci. Tym sposobem poziom 
wyspy szybko .się podnosi, czyniąc ją coraz 
to tt·ndnicjszfJI dla przystępu mo1·skich przy­
pływów, n.~ w końcu te tylko nn nowiu lu~ 
podczas pełni wyspę r.alewn.ją. Muł ni01•oz­
miękczany tak często wodą morską, powoli 
wysyoha i twn.rdniejc. Wydma piaszozystn. 
zwolnn. zamienin. się nn. wyspę półpierścienio­
wq, w roinrę, jn.k gąsr,cz manglowy, krzewiąc 
się no. mieli~nie, otacza jój stronę wewnętrzną. 
Zwróćmy tern.z uwagę nn. system kanałów 

w doloie Tumbezu. Przedewszystkiem więc 
powiedzieć mnszę, M system posiad{L poziom 
tn.k niski, i?. nawet w czasie Olipływów wodę 
slon{\ zn.trzymuj111 i raczej uwa~nćby go mo­
~nn. za część root·zn., usin.uą wysepkami, jak za 
rozgałęzienia su.mćj rzeki. W czasie jednak 
wielirich wezbrań mn.rcowych i kwietniowych 
wielka masn. wody słodkiej pri\C wodę mor­
sk~, odpycha j~, nn.pełnin.jfllo wszystkie lm­
naly delty. 

're ostatnie posiadają ró!l:ną szerokość! od 
ldlkuchicsięoiu do stu i dwustu kroków; Ide­
runek to~ ich bywa rol'.maity. Niektóre z nich 
wychodŻące l>ezpośrednio z rzeki, przyjmuj!}: 
niekiedy kierunek głównogo biegu; przezoo 
i część wody do nich wpływa, zachowtijąc 
zwykłq, siłę p1.;ądu. Wi~kszość jednak kana­
łów pr{\du właściwego nie ma, chyba clwa 
przeciwno prfl:<lY w czasie odpływu i przypły­
wn ril.orzn. Znam między niemi i taki, który 
w czasie przypływu ran. prąd jednocześnic od 
obu końców ku środkowi, · gdzie woda nieru­
chom{\ zostaje, gdy przeciwnie podczas odpły­
wu prąd zmienia się od środka lr.n obu koń­
com. Łn.two j est zrozumieć, ~c podobny kie­
runek prądów sprzyja zamulaniu się kannlu 
pośrodku, gdzie prąd przypływu donosi po­
nosi po trochu lekki ił rzeczny. W sn.mej rze­
czy kanał ten pośrodku tak jest płytki, ~o 
w: .czasie odpływu zaledwie pół stopy wody 
go przy krywa, gdy przeciwnie p1·zy olni. wej­
ściach posiada znacznlł: stosunkowo głębokość. 

Obeznawszy się nieco . z topografiozntll 
i po. części. gieodezyjn111 stroną dol ty Tti.mbezn, 
rzuumy.. tol'n.z okiem na kmjobraz; jaki · się 
nlłlll·. prteclstawia. · Nrulpływfij{):c . ·o<l strony 
InOl'za, widzimy na pierwszym planie dfugie, 

piaszczyste wydmy, niskie i jałowe. ltzadltie 
krzaki mimozy pokrywaj~'!! grunt nieurod~aj­
ny, razem .z jakąś -czołgając~ się, nieznaną mi 
rośliną. W s1.ędzio widzimy kupy martwego 
drzewa, pochodzące z lasów Gua.yaqnilu, San­
ta-Rosy i innych; nietrudno odró~nić nn.m bę­
dr.ie po znaczuój lakkości wMno bardzo tlltt 
krnjo,~ców drzewo "pn.lo cle bttlza" (Ochroma 
pisc:ttoriiL) ( czyt. pn.lo cle balsa; balsa - tra.t­
wnr, dl'zcwo to bowiem słu?;y do róbiania tm­
tew zarówno nn. górnym Marai10nie, jak i otl 
strony oceanu Spokojnego, po któ1•ym nn. 
tych pierwotnych stn.tkn.ch ?;eglują "los Bechu­
ras" t . j . mics~lrańcy z okolic Sechura. w półn. 
Peru n.~ do Guyaquilu i bardziój jeszcze na 
północ). "Wpłynąwszy do ujścia, widzimy 
pozo. tą wydmą obszerną równą powi~rzeh­
nię błota, n. na niem liczne stada .ptastwa bło­
tnego, zwabionego tu obfitością niezmierną 
ró~nyoh ~yj~tek. Czn.ple, kuliki, siewki, ibisy, 
kulony - wszystko znajduje tu po~ywienie. 

Po <.hugiej stronie lrano.łu, którym płynie­
my, wznosi się ściana manglowego gąszczu. 
Jur. go lo.sem nie nazywam, gdy~ lns jestto 
zebranie drzew, tu ~aś pojedynczych osobni­
ków wśród onlego labiryntu k01·zeni powietl'z­
nyoh i g1~łę~i odróżnić niepodobun.. Podjechn...; 
wszy nieco, widzimy dobrze, co to jest wyspn. 
ryzoforown.. Na równćj, niczem. nicporosłój 
po wierzchni błota wznoszą się proste, nie gm­
be bn.dyle, jakby tyczld w grunt powtykane. 
N a pewuój wysokości badyle te łączfll siQ w ro­
dzaj l)ieńków. Powyżej jeszcze roztacza się 
koroua drzew· niezbyt gęstn.. Dziwny to g!\szcz, 
po którym łn.twiej jest chodzi6 nn. pewntłi od 
grnntn wysokości, ni~ po samym gruncie, 
gdzie korzenia Bf\ rzadziej rozsia.ne, ni?; u góry 

· pieńki drzew. Korona drzew tworzy dla nu.­
szogo olm, w pewnój odległości umieszczone­
go, zwartą masę ciemnej zieleni. Najefekto­
wniej wygląda ona przy półświetle zmierzchu 
lub jutrzenki, kiedy obfitoś6 światła nic zary­
sowuje nam zbyt wymżnie konturów poje­
dyńczyoh liścj; wówczas cała masa zieleni 
miękko urozmaicona grnbemi plamami cieni 
przypomina widoki nowszój szkoły malarzy, 
w rodzaju np. nieboszczyka Gierymskiego. 

..Ryzof'ory, pelnom światłom południowego 
sło1'10n. obln.nc, wyglądri.jq, nie tak łndp.ic. Je­
żeli się pod ioh sldopianiem znn.jdujcmy, znu­
wo.~yó moMmy, ~o cienia dają nicwiel~, 
a wówczn.s goły, błotóisty grunt i szare oblin.; 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



366 WSZECHŚWIAT; N~ 23. 

Mne tyki gęsto weń ·po:Wtykane, 1·obi~ nieko­
rzystne \vra~enie. Dopiero; gdy się w dośó 
znacznćj ódległości zntt.jdziemy, przybiernją 
dla nas ponętniejszy wygląd, znn.jdujemy się 
bowiem ·wówczas w tych sn.myoh wnrnnkach, 
co · przy półświetle jntr~enki lub zmierzchu. 
J u;l; to, prawdę powiedziawszy, wszystkie 
widoki przy zbytlm świlttla, lnb z bardzo bli­
sk~t. widziane tracą na uroku. Wszelka anali­
za rugnje piękno. Gdybyśmy przez lupę spoj­
l'zeli na twnrz nnjpiękniejszą, wyda nam się 
równie~ brzydką .jak skóra kroltodyla. Tro­
chę świathl., ale niezawiele. Dlatogo to dla 
nas tyle powabu maj11: wszelkie widoki, świa.:. 
tłem lc~iQ;l;ycowcm oblnno. 

Życic zwierzęce .przejawia się w ryzofo1·ach 
z nadzwyozn:jn!l: siłą. W podziw nas wprow11dzn. 
ta nieskończoność muszli 1mjrozm1t.itszyoh ga­
tunków. kmbów, krewetek i innych stworze1t 
?.yjącyoh w błocie mti.nglarowom. Za temi 
ni~szemi tworami itl& cale stad:\ ptasr.wa1Jlo­
tnego i wodnego, rado, ~o znn:jt!ą ~nwBze po­
iywieuic pewne i łatwo do zdobycia. Prn.wdn, 
że niekiedy w czn.sic przyplywów morza. na 
nowin litb . polni ·ksi()2yc:t pt:~stwo czolmć 
mnf:!i· dlngic godziny nn. odlnycic zn.lnnycb 
mielizn, lecz zu.to y, ni.owielltim ti·ntlcm :mnj­
dzie nnstępuio dostntcmm11 ilość po~ywicnin.. 
Ta. też okolicznoM zu.lewnn.itt i odkryw1t.ni:t 
mieliz11 czyni w pew nydt rn:.moh nocnem i 
ptaki dzienno z nattu·y, gdy bowiem wielkie 
prl>lyplywy, w chimi wypud1tjącc, p1·zez 6 go­
dzin przeszło mielizny zakrywn:il1, zglodninłe 
ptastwo nocną porą po ustąpieniu wód musi 
wynn.gr:ulzać swój kilimgodzinny post. Sły­
ehM wówczas pr~r.ez noc co.1q, donośny głos 
knlonu. (Nerncnins hudsonicus) lnb chr:tpliwy 
nłegłośny kriyk ślepowronn. (Nycticoriu pi­
letLtns). 

Do najpoępolitszych ptaków z mielizn man­
glarowych nalor.y chyba. ibis bia.ly (!bid albn.), 
t1·zymający sit,; małem.i stadami lub pojedyl\­
czo. Dopiero nu. nooleg zbieraj11: się te ptaki 
w sta.ąa tak wiąlkic;1, żo gdy obsi~tdą ryzofory, 
zdnlekn. w)·glądnj11: jak wielkie białe kwiaty 
na tle ciemnej zieleui. Śliczna bioJa czapelka 
(Gu.~·zettn. candidissimn.) anmotnie zasitt.dła na 
wieszających się ponnd wodą gałęziach. w~ 
skie jćj a długie piórko. służQ: za ozdobę do 
damskicli knpeluszy . . W szędŻie widzimy mię­
sza.l\e stada kulicv.lrów, biegusów, b1•odźców, 
siewek. Nieltiedy, . ohoć· to ba.l'uzo 1·zadko; na 

mieliznie czerwieni się kilka warzęch (Pla.ta. 
lea n.jaja) lub czerwonaków (Phoenicopterus 
ignipalliatus). Ostro~ne to jednak ptaki 
i nut szczęście ton myśliwy, k tóry je na strzał 
zejdzie. Jeszcze rzadziej zalt~thją na błota 
manglarowe. wielkie bociany południowo ame­
rykańskie (Tantn.lus looulntor). Widzimy ioh 
dziewięć w stadzie, jak rzędem, spokojnie po· 
suwo.j ą: się nn.przód z głową: kn ziemi poohy. 
lonll: - szukaj~ widocznie pożywienia. 

W powiet1·zn unoszą się, opisując kol1~, 
wielkie o witiłowatym ogonie fregaty (To.chy· 
petes aq_uilca). Zwo1na pornsza,j~ skrzydłnmi, 
lub l'Ozpostnrłszy je: plyhą na ju.snym ulękicie 
nieba. Widzimy je tak gotlziny onle szybujl\­
ce, zacla.j~c sobie pytn.nio, co to:;: one jedz~, 
gdy?~ :mi ru.zu j esz.oze nie <lostrzegliśmy, aby 
na. wodę zapacHy; uie mogły. to?i togo ~T.robić, 

gdy?: długie sk1:r.ydła nie pozwoliłyby )m zer· 
wnć się potem. Ptn.k ton sjndttj~o, wybiera 
ll:L to gn1ą~ drzewa, lub j1tki k~łek stercz~oy. 
JcdnQ z wy::;p ryzoforowych ohmły sobie wi-: 
dać za ::Jiotłli:;ko, gdyż je tani zawsze spotkać 
stnllcm mo:".emy, a liście <h·zcw pobielaJy od 
lmln tych ptal{óW. 

Pod Wl'.glęuem lotu ryw:t1iznjo z niemi znn­
ny num orzcl-rybolów (Pantliou hn.linetus), 
w ypn.ta·nJący zdobyczy nu d jednym~'- lmnałów. 

Opi;mjc k0lu. i pidzczy żttlośnio, jakby kto U!L 

tutnrnku głos jogo przedrzeźniał; sna.ć mn 
lowy id~ nietęgo. vVreszoio z wysokości kH­
kuclzicsięciu stóp rzucił się . na wodę z taką 
si~, że chwilkę znikł pod jej powierzchnią; 
wnetjounak polmzał się: silnym ruchem skrzy­
deł cinlo z kropel wody otrząsn~l ·i odleciał; 
w pu.zurnch glową naprzód trzymuł rybę .. 
Zunm drzewo, nn. któl'em ucztę wyprn.wi -
~mwszom go tam jcdz!l:oego spotykał. 

Dziwne bo toż są te ptaki drn.pie~ne polu­
dniowój Ameryld, niepodobne pod względcni 
obyczll.jów do nnszych, ja.k to sluszme zn.uwn-

. ~ył Aleyd d'Orbigny. Większość ich kai:mi 
się owadami, :'l:abami, ropuchami lub juszcznr­
kami. Ot, niedaleko szukając, pn.tl·zmy, nn. blo· 
oie .ryzoforowem zasiadł jakiś .ciemny · ptn.k; 
szukn. czegoś i spo~ywa. Zabłocił się biedak 
az po snme uszy. Zrazu S!l:dzilibyśmy, M to 
jaki błotny ptak, lecz pozór ma inny. Ja,kie~ 
jest nasze zdziwienie, gdy rozpoznajemy 
w nim. drapie~oika. (Urubitinga schisto.oens), 
k.ar:mi~oego s~ę krabami z ,·odzaj n Gebsim.us, 
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które na błocie łowi l Pta..k ten w okolicach 
Tumbezutrzyma si~ jedynie manglarów. 

I ptaki wodne mają te~ tu swych przedsta­
wicieli, choó nie tak mo~c licznych jak błotne. 
Nn.d sam~ powierzchnią wody ciągnie killra · 
oraczów (Rhynchops mel~nurn.). Oiekawy 
ten ptnk ma doln~ szczęlrę dłu~sz~ od gómój 
i lecąc, zanurza jQ! w wotlzic, gdy jedn_oczcśnie 
górną otwiera i zamyka, · łowiąc .tym sposo­
bem l'Ó~no stworzonka po puwierzolmi wody 
pływające. N a jednym z kanulów zapadł s i wy 
pelikan (Onoorotalns thngns), powa~nie pły­
wnjący z poło·w~ dzioba w wodzie zanurzoną 
i łowiący tym sposobem drobne rybld. Poje­
Jyncze kaczki (Qnerquedulo. cynnoptern. i Da­
filo. bo.ho.mensis) pojawiają się te~ niekiedy na 
spokojnych 'vodach kn.nałów. 

(Dok. nast.) 

SPH.A vVOZDANIA. 

Liste des oiseaux recueillis par M, Stoiz­
mann au Paru Nord-orientał par L. Tacza­
nawski C. M. z. S. (Proceedings of the Zoolo­
gion.l Society of I.Jondon, Jn.nno.ry 3, 1882). 

Jednym z nnj wMa~icjszych owoców prn.cy 
dzielnego nn.szego pod różuilm po .A.mct·ycc 
południowej, p. Jn,ua Sztolcmn.nn., była kołolr:­
cyjo. ptaków (skórek), zebrana w ciągu 20-t.u 
miesięcy, od Wrz!i!śnia l 879 do Kwiotnin 1881 
l', w ilości 343 gn.tunkó\V. Uporządlwwn.niom 
i nnnkowem oprn.co·wa.nicm wspomnh~ncgo 
zbiorku ptaków zn.jął się p. Wł. Ta.cznnowski, 
:l. l'eznltn.t· swoi oh stndyj ów po<lu.-1 w zatytnło­
wnnej p1·aoy, z _któ.i·ćj pokazuj e się, ~e zebru.ne 
gn.tunki mieszczą się w 40 rodzinach. 160-hl 
gatunków, z liczby zebranych, nie posiad11ł 

gn.binot zoologiczny w Wn.rszn.wie; wiele ga­
tunków jest nowych d1l1 fauny pernwijań­
skiój, a kilko. nowych dla nauki. W prn.cy 
swój p. T. I>odo.je nn.przód r,vs miejscowości, 
w których przebywn,ł nasz pouró~nik i zdobył · 
wszystkie ptaki. Dn.lej przechodzi kolejno 
wszystkie gatunki, przy ·~nauych pouując tyl­
~0 ~iozbę egzemplarzy, miejsce i datę zo.bioio., 
niezna.ue zaś dotąd w nauce, opisuje z cal!\ 
ścisłością naukową, o ile mo~ma szczególowQ, 
z dyjagnozą łacińską nn. początku; opis ·za wio- . 
r~ takie szczegółowe wymiary, . oraz upierze­
me w rótnych płciach i wieku. 

Nowe gatunki przybyły: z l'Odziny Troglo­
dytidae-jeden, Tanagrida.e, rodziny naj blli~i 
spokrewnionej z nasz~mi Wl'óblami- d w a gn.­
tuuki, z których jeden otrzymał nazwę Divn. 
Br1tnickii na cześć h1·. Konstantego Brunic.lde­
go, atulego dobroczyńcy gabinetu zoologio~­
nego w Warszawie. Z rodziny Dendrocolapti­
dae- 4 gatunki, Formicnrii<ln.e- 5 gfLtnukQw, 
~ tych jeden G1·allarin. Przewn.lskii poś\vi ęett 
u.utor podró~nikowi . po Mongolii i Chinncb, 
p,ulkownikowi P1·zewalskiemu. 

Z rodziny Trochilidae tlwlibrów} - 2 gatnn­
ld, jeden Eriocnem.is Dybowsldi na cześć In'of. 
B enedykta Dyhow::~kiego, znakomitego nttszo­
go uczonego i podróZnilm po Syberyj wscho­
dniej i Kamczatce. Z rodziny P icidu.e - (d~ię­

ciolów) dwa gatunki, P icumnus S teindrtch­
net·i poświęca autor dyrektorowi gnhi'netu zoo· 
logiozuego w Wicdnin, zm~ltnmitenin ichtyJo­
gowi, n. Picumnus Jclskii, znnkomitcnm llO­
dró~niltowi naszom u po .AmeJ·yce połpdniow~L 
prof. Konst.u.ntomn JelHldemn. JJ. S. 

Obrazki z życia zwierząt pożytecznych, 
skrcAlil lózef Bąkowski {"lliblijotcka. d hL mlo­
tlzio~y"). Lwów le'82. 

W ce1n zapo:mnrun z o1>yc:r.n.jnmi r.wim·ząt 

u~ytccznych młotłych pokoleń miej8!dch i wiej­
skich' i zt\mzem ~v celn sprostowrmia błędny oh 
i zn.bobonnyeh pojęó o ró~nych po~polityoh 
zwierzętn.ch, rmtot· w pt·zystępny i zn.jmująoy 
spos(lb nn.pisał dwn tomiki "Obrnzków z ~y­
cin. zwier~ąt"; z których pienvszy poświ~cony 
jest v.wiet·zętom ssącym, chugi za.~ pta.kom. 
W pi~rwszym tomiku skreślił autor obycznje 
nietopet·zy, kreto.~ ryjówek, je~a, bore:mlm, 
tchórza i łfl,l:,icy; w drugim znś nn.pisał o silto­
rn.ch, kosie, wróblu, jaskółlto.oh, S:ópaku, ga­
wronie, dzięciołach, kukułce, gołębiach, so- . 
wach, sokole, myszołowie i bocinnie. Wielu 
zwie1·ząt drzeworyty pomiesy,czone s~ w teks­
cie. "Obrmr,ki z ~ycia zwierz~t" nn.pisn.ne SI\ 
w t en sposób, że z łatwośr.i~ i niemal& lwrzy­
ścią, mogą być czytane prz~z młodzic2 z nie­
wielkim nawet zasobem wiadomości z l'óżnyoll 
nn.uk, dlatego te~ powinny od<lać prawdziwe 
uł:łlugi pedagogic~me. A. S. 
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KRONIKA NAUKOWA. 

-Sztuczne kryształy. Wiadomo, ie w {lrzy­
rod?.ie spotykamy często pięknu i <lnie kryształy. węgla­
nu wapnia., szczćg4lni6j w postnci t. z. spafu tsla~d~ 
kiego. Ponlewa~ w~glan wapnia ogt·zany nie topl ~rę 
lecz rozkła-da. na. . dwutlenek węgla. i tlenole wn.pnut,. 
n. w czystój wodz~e nie rozpuszcza się prawie zupełnie, 
slldzono ZILtem, że kryształy tu mogły się wyd~ielić jedy­
nie pr~ez utl·atę dwutlenku węgln. ~ wor~ncgo ~·or.:~wm:u 
kwaśnugo w~glanu wapnln., który w 1stoc1e znnJdUJB su~ 
pospolicie w naturze i wchodzi llf). do skłnd11 wielu wód 
twardych. Obecnie ·p. Bourgeois spostrzr.>gł cielm:Vy 
fakt, że w~lnn wapnia, n. również i inne węglany me­
rozpuszczalne, w s.ta.nio bezksztnłtnym ogt·zoWt\ne ze st?· 
pion~ ·mi~sza.nin iJ! chlorku potasu i chlorku sodu, przyJ­
muj~ noslać kryst.a.lieznlk, któr6j tożsamość z naturaln~ 
post.n.eią krysztn.l6w tych eiał zostałn. ept·awdzono. przez 
p01·6wnanie wszystkiclt włu.snolrei fizycznych. Z 11. 

- R z n. <1 ki p i er w i a s t e k chemiczny, selen, za­
czyna mieć w ostatnich czasach coraz więc!lj zastoao­
'vn.il. W prawdzie dotychczas zn.stosowa.nia. te nie wy­
ehod~:t poza. obręb prn.cowni naukowych, lecz i tutAj na. 
zn.wa.dzie im staje wysoka ceno. selenu, prz"Cehodz!kCil 
100 rubli zn. kilogram, a, hędt~:en nnstępstm~m tt·udności, 
z jak~ się ten pierwiastek zdobywn. O bucnic nicjaki p. 
Kienlen w buletyna.ch francuskiego Towarzystw!~ Che­
micznego zwl·o.en. uwagę fn.bt·yka.ntów na to, żu znaczne 
ilości .tego cennego ciała zostnją: marnowane •. Pr:r.y fa.­
bt·ykn.cyi kwasu siarczanego z pirytów żelaznych, selen, 
który w ph·ytaeh stole się znajduje, wydziela się w po­
staci pierwiastku. Jeżoli kwas dłuiej pozostaje w ko­
mor~e, to selen osiada i wchodzi w skład t z. szlamu 
z kornor ołowianych, stnnowiqeogo główny. mntaryjał do 

otrzymywania. selenu. Lecz znaczne ilości sulenu p1·ze­
chodz1J: przez' wszystkie lazy fn.l>rylmcyi w postaci · roz­
tworu i następnie, kiedy kwas sin.t·~za.ny, jak to pospo­
licie się zdn.rza, wprost z wiciy Glovel'a idzie do zamia­
ny soli kuchenn6j n~ siarcz;tn sodu, selen uchodzi t•azem 
z chlorowodorem i zbiera się w nn.azyniach, w ktilryeh 
ten gaz ulega nbsnrpcyi. Szlam, lct6t:y p. Kiclen znalazł 
\V tych nitc:r.yniach,· zawiera w sobie az <lo 45 procentów 
sclentl, Zn. 

-Zapałki bez fosfor ,:u lillł . olldawn1~ marze­
ni~m wszystkich, którzy mieli sposobnoM przekonania. 
się w jak okropny sposM> fosfm· w~tywa. na organizm 
robotni1~6w, ochlychnjących jego pm·ą. Pt·oponowane do­
tychczas środki zastąpienia fostin·u nio odpowiedziały 
oczekiwaniom. Szczęśliwszymi ritoio o~ swych pnprr.e­
clnik6w na tern polu będ~ pp. Schwarz i Ptijackl zo l:!ly-' 
ryi, którzy paten town.li nową mięszaninę zapalną, ?.łoio­
nll: głównie z rodanku (siarkocyjanin.nu) ołowiu i sinrku 
antylliouu przygotowanego <hOgl)) mokrlh z dodatkiem 
chloranu potasu, oraz cinł bn.t·wlących i kleistych. Zn.­
pałki z t6j mięszaniny wy1·obionu mają się zapa.la6 spo­
kojnie bez trznskn.nil1. i nie wydzielA.e 1.ndnych szkodli-
wych gnzów. Zn. 

Treść: O pocz~~:tlcu i postępach paleontologii, 
pt·zez Huxleya.- Wspomnienie z wycioozkiprzyrodnietAj. 
odbytllj \V l><>hl(lniowyeh okollcnc.h kraju w miesi~ou 
Lipcu t', b:, podał J{,zef Nnsbaum (cit~g dnlszy). - Praca. 
fizycznn. i praca umysłowa, przez M. Siadlewakiego 
(ciąg dalszy). - Wspomnien ia z podrbży po Peru. Kra.j 
i przyt·oda, przez Jana Sztolamana. - Sprn.wozdani&:­
Kt·onika. naukowa. - Ogłoszenie. 

Wyd<l.Wca. E. Dziewulski. Redaktot· Br. Znatowicz. 

P AMIETNIK FIZY JOGRAFICZNY 
TOM II ZA ROK 1882. 

Opuścił p1•asę II-gi tom . "Pn.miętnilm Fi?~yjoO'rn.-fi.cznego". Zawiern. w d~ia.le ~..:ym 
(~Ieteorologija j hidrogrn.tija) prace pp.: Kowaloz.lJka O spoatrze:';eniaoh meteorologicznych 
w W ut·szawie, .Fietkimoicza A p. Zmiennośó tempet:atury roczna w W n.rszawie, Jed1·zejewicza 
Spostrze?.enia. stacyi PłońskióJ, Dziewulskiego Nachylenia magnetyczne w Warszn.wie, Rosttoo­
'I'01vskief!o Jeziora Bęczyńsko-Włodawskio , Dziewulskiego Ozn.ruy Śtn.w. - ·w dzin.le ;II (Gieo~o­
gija z chemih) prace pp.: Siemi1·udzkiego N n.sze głazy narzutowo, J(osi1iskiego Ko~alnic Olku· 
skie, . . Pu.sclta (tłu~. Rejchm.a.n) N_owe :Ql:~yczynki do ~ieo~nozyi P olski, ](o?l;tkiewtaza .Spro.wo­
zdame z badań gteolog. w gnb K1eleok1eJ, Patolewshego t:::~ól Buska., Znat('lwtc:ta Rozb10ry skał 
tatr~o.ńskich. - W dziale III (Botanika i zoologija) prn.ce pp.: Chalubi,ńskiego Grimmieo.e ta­
~t·enses, Łapczyńsl..-iego O rośliunośoi okolic Warszawy, Babkn, górska i Ze Strzemie!łzyc do 
Solon., · Waleckiego Mn.teryjn.ły do zoogra fii Polski, Kow·dewskiego Pl·r.yczynek do· hiat .. nat. 9x,~­
trichów, S~nabla Stichopogon Dziedzi9kii i ·Przyczynek do tet;minoloO'ii owadniczej polskieJ, 
08terlo.f!'a O chrz~zczach krajowych, Slósa1·skiego Zwierzęta dyluwijal~e. -W dziale IV-ym 
(A.ntropologija) prnce pp.:. Łuniewskiego Mogiła w Żarnówoe, Głogiem Kurhany pod Wisż~w?m, 
Dadrrewicza Uzaszk1f z kurhanu pod vViszowem, KMlowicza Imiona niektórych plemion 1 ztern 

dawnej Polski. 

Tom 11 Pam. Fizyjogr. obejmuje 32 arkusze druku wielkiej ósemki (524·str.) 1 Jest ozdobiony 
32 tablicamllito-grafowanemi, oraz wieloma drzeworytami w tekści'e. 

~oBlloaeuo I'e.u~ypo10. Bn.pmi.sa 20 auryera 1882 r. Druk K • .Itowalowskiogo, krblewskn. Nr. 23, 
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